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NOWOCZEŚNIEJ NA OBOZIE 


Biuro Młodzieżowych Pa- 
tentów przy Głównej Kwate- 
rze Związku Harcerstwa Pol- 
skiego ogłasza konkurs dla 
wszystkich uczniów pod na- 
zwą — „NOWOCZEŚNIEJ NA 
OBOZIE". 

Warunkiem przystąpienia 
do konkursu jest nadesłanie 
własnego pomysłu, ulep- 
szenia otaczającej Cię rze- 


czywistości na obozie, kolo- 
nii, obozie wędrownym czy 
po prostu — wczasach. Nie 
musi być to pomysł na miarę 
Edisona — każdą rzecz, którą 
uzywasz na co dzień można 
ulepszyć, udoskonalić! 
Każdy Twój nadesłany po- 
mysł będzie rozpatrywany 
przez grono ekspertów, wy- 
bitnych specjalistów z danej 


dziedziny wiedzy. Najlepsze 
pomysły nagrodzone zosta- 
ną Młodzieżowymi Patenta- 
mi oraz nagrodami pienięż- 
nymi i rzeczowymi. Pomysły 
nadsyłaj na adres: Biuro 
Młodzieżowych  Patentów 
przy Głównej Kwaterze 
ZHP, 00-491 Warszawa, ul. 
Konopnickiej 6. 

(io 


(Inf. wł.). Festiwal na Ku- 
bie jeszcze się nie zaczął, a już 
zawiązują się festrwalowe przy- 
jażnie — nawet wśród tych, któ- 


rzy do Hawany nie pojadą —jak . 
uczestnicy „Rajdu Przyjaźni 
i Solidarności Młodzieży” zor- 
ganizowanego przez Hufiec 


PRZED SPOTKANIEM 


ZHP w Radzyminie. Rajd zakoń- 
czył się własnym minifestiwa- 
lem na terenie szkoły podsta- 
wowej w Załubicach, a obok 
harcerzy wzięli w-nim udział 
zaproszeni przez nich, studiują- 
cy w Polsce, Kubańczycy, Pa- 
łestyńczycy i widoczni na zdję- 
ciu Chilijczycy. Goście opowia- 
dali o swoich krajach, zapre- 
zentowali swe piosenki i tańce 
ludowe, wymieniano też adre- 
Sy, zbierano autografy... 
Uchwalono również rezolucję 
do- delegatów województwa 
warszawskiego na XI Świato- 
wy Festiwal Młodzieży i Stu- 
dentów. (jug) 


Fot. J. Łópuszyński 


Młodzi Francuzi 
w Zamościu 


ZAMOŚĆ (HSI). Na zaproszenie Komendy €ho- 
rągwi Zamojskiej przybyła do Zamościa delegacja 
młodzieży francuskiej z organizacjami Les Francs 
et Franches Camarades. Goście odwiedzili zamoj- 
ską starówkę, gdzie złożyli kwiaty pod Pomnikiem 


Dzieci Zamojszczyzny; zwiedzili 


Podpisano umowę, na podstawie której już w cza- 
sie tegorocznych wakacji wyjedzie do Francji 14- 
osobowa grupa zamojskich harcerzy. 

W przyszłym roku nastąpi wymiana obustron- 


na. (ap) 


gorocznej akcji 


też Roztocze. 


HEJ, 


LATO! 


MŁAWA (HSl). Komenda mławskiego Hufca 
ZHP przygotowuje się do harcerskiego lata. W te- 


obozowej weźmie udział około 


tysiąca dziewcząt i chłopców. Uczniowie szkół 
podstawowych spędzą lato na obozach w Lidzbar- 
ku Welskim, natomiast uczniowie szkół średnich 
i zawodowych wyjadą na tereny Szwajcarii Kaszu- 
bskiej. Z kolei obozy wędrowne zostaną zorgani- 
zowane w województwie elblaskim. W Nieobozo- 
wej Akcji Letniej weźmie udział około trzech ty- 


sięcy zuchów i harcerzy. (aug) 


Operacja Żagiel — 78 


„BIAŁA FREGATA” 
JUŻ NA MORZU 


GDAŃSK (PAP). „DarPomo- 
rza” — żaglowiec Wyższej Szko- 
ły Morskiej — wypłynął z Gdyni 
w swój pierwszy w tym sezonie 
nawigacyjnym rejs szkolenio- 
wy. Na jego pokładzie popłynę- 
ło do Kopenhagi 80 młodych 
żeglarzy — uczniów gdańskiego 
liceum morskiego i harcerzy 
z drużyn wodniackich z całego 
kraju. 

Rozpoczynający się właśnie 
38 sezon służby aru Pomo 
rza” pod polską banderą będzie 
dla „białej fregaty” bogaty 
w wiele interesujących podró. 
ży. Najciekawszy rejs rozpo- 
cznie się 10 czerwca. „Dar Po 


morza” popłynie przez Po- 
rtsmouth do Santa Cruz na Wy- 
spach Kanaryjskich, a nastę- 
pnie do Goeteborga. Stamtąd 
wystartuje do regat „Operacji 
Żagiel 78". Wyścig z udziałem 
wielu sławnych konkurentów 
naszego żeglarza odbędzie się 
na szlaku ok. 1 tys. mil mor- 
skich od Goeteborga do wyspy 
Faire w pobliżu Szkocji, a nastę- 
pnie do mety w Oslo Fiord 
w Norwegii. „Dar Pomorza” 
wspólnie z innymi jachtami 
polskimi  biorącymi udział 
w „Operacji Żagiel” popłynie 
w tradycyjnej paradzie mor- 
skiej nawodachFiordu Oslo.(kl) 


TORUŃ  (HSI). Położone 


w województwie toruńskim Po- 
jezierze Brodnickie jest wyjąt- 
kowo piękne. Rozległe i bogate 
lasy, ciekawa roślinność, ma- 
lowniczo położone jeziora — to 
wszystko sprawiło, że właśnie 


tutaj latem wypoczywać będzie 
młodzież szkolna. Tego roku 
Pojezierze Brodnickie będzie 
miejscem największego zgru- 
powania obozów harcerskich 
w województwie toruńskim. 
Wyznaczono już 75 baz i obiek- 
tów, które dysponować będą 8 
tysiącami miejsc. 

Krzysztof Żak 


WIAT 
MECZYC 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


NR 68 13 CZERWCA 1978 R CENA 1,50 ZŁ 


JUBILEUSZ W GÓRACH 


Po raz dwudziesty Komenda Hufca w Starachowicach zorganizowała Harcerski 
Rajd Świętokrzyski „Szlakiem Walki i Chwały”. Od 26 do 31 maja wzięło w nim 
udział 6728 harcerzy z całej Polski. Pogoda dopisała. 26 tras prowadziło pięknymi 
okolicami, które były świadkami walk powstańców z 1831 i 1863 roku, walk PPR, 
AL, AK, BCh z hitlerowcami, walk LWP i Armii Czerwonej podczas oswobadzania 
ziem Polski spod okupacji. Oprócz niezapomnianych wrażeń z turystycznej włóczę- 
gi pozostało także wiele wiadomości o historii tych ziem, był czas na zadumę, 
wspomnienie z przeszłości. (pas) 

Fot. M. Szymański 


GDY SIĘ ZACZĘŁA, STAŁA SIĘ DLA NAS PROBLEMEW... 


istoria ostatniego sześćdziesięciolecia jest sprawą zywą. Dowiedli 


tego harcerze i 


uczniowie Zespołu Szkół Ogólnokształcących 


w Tarnobrzegu, zadając ponad 100 pytań biorącym udział w kolejnej 
Harcerskiej Trybunie Obywatelskiej ekspertom-historykom. Pytania 
nie były łatwe, w większości wymagały nakreślenia szerokiej panoramy 
wydarzeń, składających się na dany fakt historyczny. Udzielenie odpo- 
wiedzi.na każde z nich zabrało przeciętnie 15 minut! Trybuna trwała 
przeszło 6 godzin — stąd też drukowane wypowiedzi stanowią jej 


fragment. 


Funkcję ekspertów pełnili: dr KAZIMIERZ MARCYNIUK z Instytutu 
Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu, dr JÓZEF KULAS 
z Instytutu Ruchu Robotniczego, dr ANDRZEJ ZAKRZEWSKI z Instytutu 
Historii PAN i JERZY MAJKA, redaktor naczelny „Świata Młodych”. 
Rzecznikiem młodzieży był IGOR PAJA - tegoroczny absolwent Liceum 


Ogólnokształcącego z Tarnobrzega. 


Co to była endecja? 

Odpowiada dr Andrzej Zakrzewski: 

Endecja to zbitka słowna od dwóch pierw- 
szych liter pełnej nazwy obozu — Narodowej 
Demokracji, której początek dała w 1893 r. 
przekształcona z Ligi Polskiej — Liga Narodo- 
wa. Początkowo miała ona charakter tajnego 
ośrodka dyspozycji politycznej (jej odpowied- 
nikiem w środowisku związanym z ]. Piłsud- 
skim był Konwent). W 1897 r. przekształcona 
została w Stronnictwo Narodowo-Demokra- 
tyczne, a następnie w Narodową Demokrację. 

Endecja od początku stanęła na stanowisku 
solidaryzmu klasowego i nacjonalizmu. W cza- 
sie rewolucji 1905 roku walczyła o wprowadze- 
nie języka polskiego do szkół i urzędów, ale 
jednocześnie zwalczała — nie rezygnując z uży- 
wania bojówek — ruch socjalistyczny; ona na 
tym polu współdziałała z władzami zaborczy- 
mi. W czasie I wojny światowej endecja prze- 
wodziła obozowi orientującemu się na Rosję 
i ententę. W okresie II Rzeczypospolitej repre- 
zentowała prawicę społeczną, dysponując naj- 
silniejszymi wpływami w środowiskach drob- 
nomieszczańskich. Głównym ideologiem tego 
obozu był Roman Dmowski. 

Dwie interesujące monografie poświęcił 
Narodowej Demokracji J.]. Terej: ,,O idee, 
mity, realia” i „„Rzeczywistość i polityka”. 


Co to była Polska Organizacja Wojskowa? 
Odpowiadają: dr Andrzej Zakrzewski: 
Polską Organizację Wojskową utworzył 

w sierpniu 1914 r. — Józef Piłsudski. Działała 

początkowo na ziemiach zaboru rosyjskiego, 

później również w Galicji iw zaborze pruskim. 

Jej celem było przygotowanie akcji wojskowo- 

politycznej, skierowanej przeciwko Rosji. 

Prowadziła działania wywiadowcze i akcje dy- 

wersyjne. Po zajęciu Królestwa przez wojska 

niemiecko-austriackie część członków POW 
wstąpiła do Legionów. W 1917 roku, po „„kry- 
zysie przysięgowym”, kiedy to Piłsudski i jego 

Legiony odmówiły złożenia przysięgi na wier- 

ność cesarzom, by honorowo wycofać się ze 

współpracy z państwami centralnymi, POW 
przeszła ponownie do konspiracji. W okresie 
narodzin Il Rzeczypospolitej jej członkowie 
brali udział w rozbrajaniu wojsk armii zabor- 
czych. W grudniu 1918 roku wcieleni zostali 
do powstałego wówczas Wojska Polskiego. 

Interesującym się historią wysiłku zbrojnego 

Polaków w latach 19141918 polecam książkę 

J. Holzewai ]. Molendy — „„Polska w pierwszej 

wojnie światowej”. 


I dr Józef Kulas: W chwili, gdy w sytuacji 
wojennej szala zwycięstwa militarnego prze- 
chylała się na stronę wojsk ententy i gdy na 
terenie Kongresówki przystąpiono do rozbra- 
jania wojsk niemieckich, działalność POW 
przeniosła się na teren zaboru pruskiego. 
W 1918 roku jej oddziały powstawać poczęły 
w Poznańskiem, w 1919 r. na Górnym Śląsku. 
Na terenach tego właśnie zaboru POW odegra- 
ła poważną rolę w powstaniach: wielkopol- 
skim i śląskim. W powstaniach tych istotną 
rolę odegrały także siły zbrojne organizowane 
z inicjatywy endecji. 


Jakie czynniki zadecydowały o odzyskaniu 
niepodległości przez Polskę? 

Odpowiada dr Andrzej Zakrzewski: 

Polska zaczęła się dla nas w listopadzie jako 
radosna przygoda — napisał w — przed kilku 
tygodniami wydanym — zbiorze szkiców Kon- 
stanty Grzybowski. — Gdy się utrwaliła i okrze- 
pła stała się dla nas problemem — dodawał. 

Pierwszy — dotyczył przede wszystkim 
dróg, które do niepodległości wiodły. Wskrze- 
sił Polskę — pisał znany działacz konserwatyw- 
ny i świetny historyk — M. Bobrzyński —wynik 
wielkiej wojny światowej, która trzy mocars- 


twa rozbiorowe powaliła na ziemię. To zwycię- 
ska koalicja mocarstw zachodnich państwo 
polskie utworzyła — dodawał. Odmienny po- 
gląd reprezentował — związany ze środowi- 
skiem niepodległościowym M. Handelsman — 
który podkreślał, że odrodzenie państwa było 
konsekwencją faktów dokonanych przedtem 
w kraju, w którym istniał twórca samodzielny 
w osobie samego społeczeństwa. 

Dziś spór ten — będący wówczas przedłuże- 
niem sporów o orientacje — został już rozstrzy- 
gnięty. Współczesna historiozofia przyjmuje 
współrzędność i współzależność czynników 
wewnętrznych i zewnętrznych. Do pierw- 
szych zaliczamy przede wszystkim stałe, do- 
kumentowane czynem zbrojnym pragnienie 
społeczeństwa polskiego „wybicia się na nie- 
podległość”. Były to i powstania zbrojne wie- 
ku XIX i różnego rodzaju w różnej skali 
podejmowane prace na polu oświatowym, kul- 
turalnym i gospodarczym. Były to działania 
różnych organizacji politycznych i społecz- 
nych, zwłaszcza tych, które konsekwentnie 


Dr Kazimierz Marcyniuk 


stały na stanowisku niepodległościowym. 
A należy do nich PPS, PSL „ Wyzwolenie”, 
PPSD, Narodowa Partia Robotnicza, PSL 
„„Piast”. Były to więc organizacje, które uzna- 
ły, że droga do niepodległości przez „,trakt 
wiejski wiedzie”, a więc i przez różne odłamy 
ruchu ludowego. Były to organizacje, które łą- 
czyły walkę narodową ze społeczną, jak miało 
1o miejsce w wypadku ruchu robotniczego. 

Wśród czynników zewnętrznych wymienić 
trzeba: wynik wojny światowej, zktórej moca- 
rstwa rozbiorowe wyszły pokonane, a przede 
wszystkim — zwycięstwo Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej. To jej właśnie 
zawdzięczamy dekret o pokoju, deklarację 
praw narodów Rosji, wreszcie dekret unieważ- 
niający traktaty rozbiorowe. Wśród tych czyn- 
ników zewnętrznych wymienić też trzeba 
umiędzynarodowienie sprawy polskiej, będą- 
ce konsekwencją obalenia w Rosji caratu 
(do tego momentu Anglia i Francja uważały 
ją za zewnętrzną sprawę Rosji), czego wyni- 
kiem był i 14 pkt orędzia prezydenta St. 
Zjednoczonych — Wilsona (styczeń 1918 r.) 
i przyjęte (czerwiec 1918 r.) przez rządy An- 
glii, Francji i Włoch uchwały o konieczności 
odbudowania niepodległego państwa pol- 
skiego. 

Osoby, które interesują „Narodziny Dru- 
giej Rzeczypospolitej” odsyłam do świetnej 
książki pod tym właśnie tytułem prof. Henry- 
ka Jabłońskiego, a także do niedawno wzno- 
wionej pracy A. Ajnenkiela — „„Od rządów 
ludowych do przewrotu majowego”. 

Jaki był stosunek SDKPiL do sprawy niepo- 
dległości Polski? 

Odpowiada dr Józef Kulas: 

Przed wybuchem I wojny światowej, wśród 
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„polskich klas posiadających i drobnomicszcza- 
ńskich, ukształtowały się dwie podstawowe 
orientacje: na państwa centralne, grupujące 
głównie partie i stronnictwa galicyjskie oraz 
PPS, w której postacią centralną był Józef 
Piłsudski oraz prorosyjska z Romanem Dmo- 
wskim i, Narodową Demokracją. Obok tych 
stronnictw i partii, na ziemiach polskich ist- 
niała orientacja grupująca polską lewicę rewo- 
lucyjną. Tworzyły ją Socjaldemokracja Króle- 
stwa Polskiego i Litwy oraz Polska Partia 
Socjalistyczna — Lewica. 

SDKPiL od chwili swego powstania zakła- 
dała wybuch rewolucji powszechnej, świato- 
wej. Z jej zwycięstwem wiązała rozwiązanie 
kwestii polskiej i wolność narodu polskiego. 
To stanowisko po dzień dzisiejszy wzbudza 
wiele kontrowersji. U ich źródeł leży utożsa- 
mienie pojęcia niepodległości narodowej i nie- 
podległości państwowej. Dla SDKPiL sprawa 
wyzwolenia narodowego była nierozłącznie 
związana ze zwycięstwem rewolucji. Uważała 
ona, że w warunkach, jakie zaistniały poc 


Dr Józef Kulas 


koniec wieku XIX i na początku XX, zakoń- 
czył się okres powstawania nowych państw 
narodowych o klasycznym charakterze. W du- 
żym stopniu na takim stanowisku zaważyły 
koncepcje głównego ideologa tej partii — Róży 
Luksemburg. 

W chwili wybuchu I wojny światowej 
SDKPiL wezwała polskie masy pracujące do 
przygotowań do rewolucji, do przekształcenia 
wojny imperialistycznej — jaką była właśnie 
I wojna Światowa — w rewolucję. Wraz ze 
zwycięstwem rewolucji zniknąć miały rządy 
zaborcze, naród polski uzyskałby wolność 
i możliwość zjednoczenia w ramach narodo- 
wych. 

Gdy w 1917 roku w Rosji zwyciężyła naj- 
pierw rewolucja lutowa, a później październi- 
kowa, dla czołowych przedstawicieli SDKPiL 
sytuacja ta oznaczała potwierdzenie słuszności 
obranej drogi. Z drugiej zaś strony rozwój 
sytuacji rosyjskiej jawił się im jako sygnał do 
wybuchu rewolucji ogólnoeuropejskiej, a mo- 
że nawet ogólnoświatowej. 

Stanowisko powyższe utrzymane zostało do 
końca 1918 roku, do chwili powstania Komu- 
nistycznej Partii Robotniczej Polski, utworzo- 
nej ze Zjednoczenia SDKPiL i PPS-Lewicy, 
a także w pierwszym okresie istnienia KPRP. 
W ówczesnych uwarunkowaniach wewnętrz- 
nych na wzrost nastrojów rewolucyjnych ludu 
polskiego wywierały wpływ rewolucja rosyjska 
i niemiecka; odegrały one zasadniczą rolę 
w aktywizacji politycznej proletariatu i szero- 
kich kół społeczeństwa. Jest to czynnik — 
który, obiektywnie rzecz biorąc — sprzyjał 
odzyskaniu niepodległości przez naród polski 
w stopniu wyższym niż działania w ramach 
„czynu zbrojnego”. 
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Jaki wpływ na niepodleglość Polski wywarła 
Rewolucja Październikowa? 

Odpowiadają: dr Kazimierz Marcyniuk: 
W 1917 r. w Rosji działały równolegle obok 
siebie Rady Delegatów Robotniczych i Żołnie- 
rskich oraz Rząd Tymczasowy, opierający się 
na burżuazji i obszarnictwie. Proklamacja Pio- 
trogrodzkiej Rady Robotniczej, ogłoszona 27 
marca 1917 roku, zawiadamia cały naród pol- 
ski, że demokracja w Rosji stoi na stanowisku 
uznania samookreślenia politycznego narodów 
i oznajmia, że Polska ma prawo do całkowitej 
niepodległości. 

Może oczywiście paść pytanie o znaczeniu 
tej proklamacji, wydanej przez radę lokalną, 
bo taka w tym czasie była Rada Piotrogrodzka. 
Otóż wpływu tego dokumentu można doszu- 
kiwać się w dwóch płaszczyznach. Po pierwsze 
— drugi człon władzy w Rosji tego okresu, czyli 
Rząd Tymczasowy, niejako zobligowany zo- 
stał do zajęcia wyraźnego stanowiska w kwestii 
polskiej. W tym momencie sprawa Polski 
wkracza na arenę międzynarodową. Po drugie 
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= wywarła ona wpływ na nastroje rewolucyjne 
istniejące w narodach, jak i armiach sąsjednich 
państw. 

Rząd Tymczasowy istotnie poczuł się zobo- 
wiązany do zajęcia wyraźnego stanowiska wo- 
bec narodu polskiego. Już 30 marca wydaje 
odezwę w sprawie niepodległości Polski. Jest 
w tej odezwie jednak element dwuznaczny: 
wzmianka o wspólnym dowództwie wojsko- 
wym. W sytuacji, gdy wojna nie dobiegła 
jeszcze do końca, właśnie armia decydowała 
o politycznym obliczu państw. Jasne jestwięc, 
że dominacja militarna Rosji byłaby zarazem 
dominacją polityczną i że polityka ta nie miała 
na celu dobra narodu polskiego. Rząd Tym- 
czasowy w dalszej części odezwy zarezerwował 
sobie prawo do określenia suwerenności pańs- 
twa i jego kształtu terytorialnego. Włodzi- 
mierz Lenin — krytykując ostro tę proklamację 
— stwierdzał wyraźnie: „,wolny sojusz wojsko- 
wy maleńkiej Polski z ogromną Rosją jest 
w rzeczyw. istości całkowitym militarnym uja- 
rzmieniem Polski, może on dawać wolność 
polityczną — i tak, i tak granice tej wolności 
ograniczone zostaną przez sojusz wojskowy”, 

10 czerwca 1917 roku I Zjazd Rad Delega- 
tów Robotniczych i Żołnierskich w sposób 
oficjalny proklamował prawo narodów do sa- 
mostanowienia. Tym razem nie była to już 
tylko decyzja lokalnej Rady Piotrogrodzkiej. 
Po zwycięstwie Rewolucji Październikowej. 
16 listopada 1917 r., uchwalona zostaje Dekla- 
racja Praw Narodów Rosji, która konsekwent- 
nie stoi na stanowisku uznania prawa naro- 
dów, podbitych przez carat do swobodnego 
samookreślenia, aż do oderwania się od Rosji 
+ utworzenia samodzielnego państwa. ] ażŹ 
cie uchwała Rady Komisarzy Ludowych, 

>dieje | 


przyjęta 29 sierpnia 1918 roku z inicjatywy 
Lenina anylowała wszystkie dotychczasowe 
porozumienia państw zaborczych w sprawie 
rozbioru Polski. Jej znaczenie wykracza poza 
sferę wewnętrznych umów między Rosją, Au- 
strią i Niemcami. 

Ziemie polskie zajęte były jednak nie tylko 
przez wojska rosyjskie, pozostając przecież 
w rękach monarchii niernieckiej i austriackiej 
Jakie więc znaczenie miało stanowisko władzy 
radzieckiej w sprawie tych ziem? Dekrety 
radzieckie w sensie fizycznym nie dały Polsce 
niepodległości. Wzmagały jednak aspiracje 
i działania niepodległościowe narodu polskie- 
go, rewolucjonizowały klasę robotniczą w imię 
tego programu i wpływały w określony sposób 
na oba pozostałe państwa zaborcze. Stwarzało 
to obiektywne warunki polskim siłom niepo- 
dległościowym dla efektywnych działań. 

Chciałbym wyjaśnić jeszcze jedną sprawę, 
o której mówili przedmówcy — idzie tu o orę- 
dzie prezydenta Wilsona. Otóż jego zamiar 
przyznania niepodległości Polsce nie powstał i 
tylko z dobrej woli, a ogłoszona deklaracja 
miała na celu stworzenie pewnej zapory, która 
oddzielałaby od siebie dwa ówczesne ogniska 
rewolucji europejskich — Rosję i Niemcy. „W 
imię pokoju świata nie powinniśmy stwarzać 
Niemcom pokusy rzucenia się w objęcia bol- 
szewizmu” — to też słowa Wilsona, wypowie- 
dziane w tym okresie. 


1 dr Andrzej Zakrzewski: 

— Orędzie Wilsona, o którym tu juz mówi- 
liśmy, sformułowane zostało w roku kampanii 
wyborczej tego polityka. Jest to sprawa istotna 
— chodziło bowiem o zdobycie głosów wybor- 
ców pochodzenia polskiego, a było ich w tym 
czasie ponad 5 milionów. 


Czy polski ruch robotniczy w momencie 
odzyskania niepodległości nie przegapił sy- 
tuacji? 

Odpowiada dr Józef Kulas: 

Rozumiem, że pytanie to można sformuło- 
wać i tak: dlaczego polski ruch robotniczy nie 
przejął w tym momencie władzy? Były prze- 
cież na ziemiach polskich rewolucyjne nastro- 
je, organizowano Rady Delegatów Robotni- 
czych i Folwarcznych. Zdaniem większości 
historyków, obiektywnie rzecz biorąc, nie by- 
ło wówczas jednak możliwości przejęcia wła- 
dzy przez masy pracujące i ustanowienia rzą- 
dów robotniczo-chłopskich. Wpływa na ów 
fakt w pewnym stopniu sytuacja w samym 
ruchu robotniczym. Istniał w nim rozłam: 
z jednej strony znajdowała się KPRP, z drugiej 
zaś PPS. Różnice między tymi partiami były 
zasadnicze. KPRP stała na gruncie przeprowa- 
dzenia najpierw rewolucji i w jej wyniku roz- 
wiązania sprawy narodowej. PPS natomiast na 
pierwszym miejscu stawiała utworzenie niepo- 
dległego państwa polskiego, a dopiero później 
rozwiązanie kwestii społecznych. 

W Harcerskiej Trybunie Obywatelskiej, 
oprócz zadających pytania uczniów i odpo- 
wiadających na nie ekspertów, udział wzięli: 
wicewojewoda  tarnobrzeski, Władysław 
Dziatkowiec i komendantka Chorągwi Tar- 
nobrzeskiej, hm PL Michalina Rodzeń. Har- 
cerze z Zespołu Szkół Ogólnokształcących 
Przygotowali dla zaproszonych gości iswych 
kolegów spektakl poetycki, opowiadający 
o ponad stuletnich losach znanej pieśni re- 
wolucyjnej „„Warszawianka”. Ich występ 
spotkał się z żywą reakcją uczestników Try- 
buny — młodzi aktorzy zebrali wiele braw- 

Pozostałe odpowiedzi na pytania zadawa- 
ne w Tarnobrzegu znajdą się w kolejnych 


wydaniach „Świata Młodych”. 


Opracował MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Kajetan Adamowski 


rzed nami całe wakacje! Po- 
nad dwa miesiące wolne od 
szkolnych obowiązków. Nie- 
którzy z Was będą mieli wiele obo- 
wiązków innycn, przede wszystkim 
domowych, ale przy dobrej organi- 
zacji zawsze uda się wygospodaro- 
wać trochę czasu dla siebie. Otóż i to 
— przy dobrej organizacji! Pierwszy 
wakacyjny tydzień przeznaczony 
jest właśnie na zorganizowanie się 
(dobre, rzecz jasna) w wakacyjny za- 
stęp, w Wiernych Kolegów Pakę — 
jak brzmi hasło tego tygodnia. Jego 
zaś symbolem jest stokrotka, kwiat 
o ogromnej ilości płatków. Chcieli- 
byśmy bowiem, aby każda i każdy 
z Was miał w czasie wakacji mini- 
mum tylu kolegów... ile płatków ma 
właśnie stokrotka. 
Tyle -gwoli wstępu, a teraz — do 
dzieła, czylido wykonywania zadań! 


ZADANIE PIERWSZE 


W grupie — weselej 
akacyjny zastęp to grupa chłop- 
ców i dziewcząt w zbliżonym do 


W siebie wieku, którzy mieszkają 


w czasie wakacji w sąsiedztwie. Optymal- 
na liczba osób w wakacyjnym zastępie, to 
7-10, może być i mniej, ale gdyby miało 
być znacznie więcej, lepiej będzie podzie- 
lić się na dwa zastępy. Proponujemy Ci — 
bądź organizatorem wakacyjnego zastę- 
pu! Ponieważ zaś zorganizować zastęp 
pojedynczo może być trochę trudno, prze- 
de wszystkim dogadaj sobie jakąś kole- 
żankę lub kolegę, którzy Ci w tym 
pomogą. 

Jest Was już dwoje. Zróbcie teraz szyb- 
ko rejestr Waszych sąsiadów, którzy wa- 
kacje, tak jak i Wy, spędzają w domu. Nie 
zapomnijcie przy tym o przyjezdnych — 
oni są w najgorszej sytuacji, nikogo nie 
znają, obca jest im okolica. Gdy na Waszej 
liście znajdzie się już kilku potencjalnych 
kandydatów do Waszego wakacyjnego 
zastępu, musicie ich do wspólnego spę- 
dzenia wakacji zaprosić. Np. dostarczając 
każdemu z nich tajemniczy list (może pi- 
sany szyfrem?!) informujący o terminie 
i miejscu pierwszego spotkania. Można 
przyjąć i inną metodę — nie robić rejestru 
i nie zapraszać każdego indywidualnie, 
ale wywiesić w kilku widocznych miej- 
scach afisze (duży kawałek bristolu lub 
chociażby zwykłego papieru pakowego) 
zapraszające wszystkich chętnych na owo 
pierwsze spotkanie. 


DZIESIĄTKA „NAJLEPSZYCH Z NAJLEPSZYCH” Z WIZYTĄ U DRUKA NACZELNIKA 


powstańcza, wydawana na Śląsku. 
Lidka mówiła o codziennej pomo- 


1 czerwca br., w Międzynarodo- 
wym Dniu Dziecka, w Głównej 
Kwaterze ZHP w Warszawie dzie- 
siątka laureatów Plebiscytu Zastę- 
powych „Najlepsi z Najlepszych”, 
organizowanego co roku przez 
„Świat Młodych” spotkała się 
z Naczelnikiem ZHP, hmPL Jerzym 
Wojciechowskim. Z jego rąk zwy- 
cięzcy otrzymali medale oraz do- 
datkową nagrodę ufundowaną 
przez Główną Kwaterę — namioty 
dla swoich zastępów. Również 
w nagrodę wspólnie spędzą oni 


ponad miesiąc na Międzynarodo- 
wym Obozie Pionierskim w NRD. 


Podczas spotkania z Druhem 
Naczelnikiem zastępowi opowia- 
dali o swojej codziennej pracy 
w organizacji, o kłopotach i pro- 
blemach, z jakimi borykają się na 
co dzień, mówili także o tym, jak 
zostali wybrani na zastępowych. 
Np. Rafał był jednym z 10 kandyda- 
tów. Wspólnie sporządzono listę 
zadań koniecznych do wykonania. 
Najlepiej spisał się Rafał. Dlatego 


IERNYCH 


OLEGÓW 
AKA 


ZADANIE DRUGIE 


Pierwsze spotkanie 

owinno być ono przez Ciebie, przez 
Pp organizatora zastępu, przygotowa- 

ne. Oczywiście nie we wszystkich 
najdrobniejszych szczegółach, ale warto 
zabrać ze sobą na nie chociażby piłkę, aby 
można było przy okazji się zabawić. Nie 
wszyscy, którzy na nie przyjdą muszą się 


wybrano właśnie jego. Było to rok 
temu. Przez cały ten czas pracowali 
wytrwale, ale nigdy nie myśleli cy 
o tytule „Najlepszego z Najlep- 
szych”. Udało się jednak! Z kolei — 
Wiesia, złota medalistka opowia- 
da, o swoim harcerskim teatrzyku 
„Cudaczku”, 
w całym ich województwie. A Szy- 
mek przedstawił rodowód nazwy 
jego zastępu, która brzmi „Kocyn- 
dry” i która była zagadką dla wię- 
kszości czytelników. Okazało się, 
iż taką właśnie nazwę nosiła gazeta 


znać jak „łyse konie” i niektórzy mogą być 
na początku trochę skrępowani. A nic tak 
skrępowania nie rozładowuje jakwspólna 
zabawa. 

Jest już zastęp. To już dużo, ale jedno- 
cześnie niewiele. Nie ma nazwy, nie ma 
zastępowego, nie ma swojego proporczy- 
ka, swojej pieczęci, swojej bazy, systemu 
alarmowego, kroniki... Te wszystkie braki 
powinniście, jeśli nie w ciągu tego pierw- 
szego spotkania, to w ciągu kilku pierw- 


który znany jest 


zaprzyjaźnionym 
i chorym ludziom. Niestety, czas 
leciał szybko i ani się obejrzeli, jak 
trzeba było kończyć spotkanie. 


Na koniec Druh Naczelnik pod- 
kreślił jak bardzo liczy na ich dal- 
szą pracę, bowiem właśnie od po- 
stawy zastępowych zależy bardzo. 
wiele w naszej organizacji. (ach) 


szych spotkań, uzupełnić. W ciągu dal- 
szych warto pomyśleć nad jakimś wspól- 
nym elementom stroju dla całego zastą- 
pu. Mogą to być np. idontyczne słomkowa 
kapoluszo, albo takie samo trykotowo ko- 
szulki zwyhaftowanym amblamatom Wa- 
szogo zastąpu, albo chociażby wymyślo- 
na i wykonana przoz Was plakiotka, którą 
bądziacia nosili przypiątą na agrafco, Naj- 
wiącoj kłopotów sprawi Wam najprawdo 
podobnioj założonia bazy zastąpu 


ZADANIE TRZECIE 


Operacja „Baza” 
zanujący sią wakacyjny zastąp mu- 
S si mioć swoją stałą bazą, tj. miej- 
sco, gdzia sią spotyka, gdzia moża 
spędzić czas, gdy pada doszcz, gdzie trzy- 
ma swojo skarby. Jeśli ktoś z członków 
zastąpu posiada namiot, albo uda sią 
Wam go pożyczyć zo szkoły, sprawa jost 
prosta, ale... mało kto bądzie miał do 
swojej dyspozycji namiot. Warto popeno- 
trować różne komórki w Waszych do- 
mach — a nuż któraś sią nada. Jośli nic 
z tego nie wyjdzie, nie pozostaje nic inne- 
go jak przystąpić do budowy szałasu. Sza- 
łas musi być solidny (aby wytrwał do 
końca wakacji), szczelny (aby można było 
w nim przebywać w czasie deszczu) i na 
tyle obszerny, aby cały zastęp mógł się 
w nim bez specjalnego trudu zmieścić. 
Zarówno namiot jak i szałas najlepiej jest 
zlokalizować w okolicy zabudowań do- 
mowych któregoś z Was, aby... można 
było mieć na niego ciągle oko. Bo różnie 
bywa i szkoda, żeby ktoś niópowołany 
Waszą pracę zniszczył. 
Baza to nie tylko dach nad głową, ale 
i Lrcządzenie posiadanego wnętrza. Do 
podstawowych urządzeń, w które każda 
baza powinna być wyposażona należą: 
wystarczająca dla wszystkich ilość miejsc 
do siedzenia (nie muszą to być bynajm- 
niej krzesła, wystarczą pieńki, albo ławe- 
czki z desek czy żerdek), jakiś, chociażby 
bardzo mini, stolik oraz miejsce do prze- 
chowywania kroniki i innych potrzebnych 
w bazie rzeczy — półka, skrzynka itp. No 
i poza tym ozdoby. Wg. gustu i upodobań 
Waszego zastępu. 


ZADANIE CZWARTE 


Nasz opiekun 

darzą się w czasie wakacji takie 
Z momenty i sytuacje, w których 

własnymi siłami nie dacie rady, 
potrzebna Wam będzie pomoc lub rada 
kogoś dorosłego. Najlepiej w takim wy- 
padku zwrócić się do opiekuna, do przyja- 
ciela zastępu. Pozyskać powinniście go 
już teraz. Opiekunem Waszego zastępu 
może być każdy dorosły, którego lubicie, 
szanujecie, do którego macie zaufanie. 
No i który się na to zgodzi. Zgodę można 


przyspieszyć jakimś sympatycznym ges- 
tem Waszego zastępu w kiorunku kandy= 
data na Waszego opiekuna. Najlepiej, że- 
by była to jakaś konkretna pomoc w jego 
pracy. Jeśli zobaczy, że Wy pomagacie 
jemu, tym chętniej zgodzi się pomagać 
Wam. Oczywiście nie może to być pomoc 
tylko jednorazowa, to powinien być ro- 
dzaj wzajemnej wymiany usług przez cało 
wakacja. 


ZADANIE PIĄTE 


Nie samą pracą człowiek żyje 


ośli będziecie tylko pracowali i orga- 
J nizowali sią do przyszłago wspólne- 

go działania, szybko możecie sią 
znużyć, Dlatego jadno ze spotkań Wasze- 
go zastąpu w tym tygodniu powinno być 
poświącone wyłącznie rozrywce. Jakiej, 
zależy to od Was, ważne jest, abyście 
bawili się wszyscy wspólnie, Może to być 
mocz w piłkę, może być wycieczka, może 
być wyprawa do kina. Chodzi o to, abyście 
wszyscy byli zadowoleni i aby to spotka- 
nie sprawiło Wam przyjemność. 


ZADANIE SPECJALNE NR 1 


adanie specjalne polega na poda- 
Z rowaniu  bukiecika  stokrotek 

(symbolu pierwszego z wakacyj- 
nych tygodni) Waszemu opiekunowi, do- 
rosłemu przyjacielowi Waszego zastępu. 
Jeśli gotowa juź będzie Wasza baza, mo- 
żecie Go zaprosić na uroczystość jej 
otwarcia. Jeśli nie, zastanówcie się nad 
innym, uroczystym sposobem dokona- 
nia tej ceremonii. 

Meldunek z realizacji zadania specjał- 
nego zaliczany jest na konto KONKURSU 
49, tzn. pierwszych 50 meldunków, które 
nadejdą do redakcji otrzymuje po jednym 
punkcie dla województwa, którego miesz- 
kańcami jest dany zastęp. W meldunku 
musicie' napisać kto jest przyjacielem 
Waszego zastępu, w jaki sposób Go po- 
zyskaliście do współpracy z Wami, dla- 
czego wybraliście właśnie Jego — tj. za co 
go lubicie, za co szanujecie, w czym Wam 
imponuje, w wypełnianiu którego punk- 
tu Prawa Harcerskiego Jego osobisty 
przykład Wam pomaga. Meldunki nadsy- 
łajcie na adres redakcji (ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa) z dopiskiem na 
kopercie — „Konkurs 49" i narysowanym 
obok (lub wyciętym z gazety i naklejo- 
nym) wizerunkiem stokrotki. 


Cześć! Trzymam za Was kciu- 
ki, aby wszystkie zadania „pod 
stokrotką” udało Wam się na 
medal wykonać! 


SZEF REDAKCYJNEGO 
SZTABU WKP 


STARACHOWICE (HSN). W sierpniu 1939 roku powstało 
w Starachowicach Pogotowie Harcerskie. Jego członkowie 
pomagali w utrzymaniu łączności z jednostkami Wojska Pol- 
skiego, w ewakuacji maszyn i urządzeń ze starachowiekich 
zakładów przemysłowych. W czasie wojny 74 harcerzy z tego 
miasta poległo w walce z hitlerowcami. 

Uroczystym akcentem jubileuszowego Rajdu Świętokrzy- 
skiego był zlot i Apel Poległych w Starachowicach, gdzie 
odsłonięto tablicę, upamiętniającą walkę harcerzy w czasie II 
wojny światowej o wolność Starachowic. W uroczystości tej 


uczestniczyli m. in. I sekretarz KW PZPR Aleksander Zaraj- 


starszym 


Fot. j. Łopuszyński 


czyk i z-ca naczelnika ZHP, Piotr Łapa. 26 instruktorom 
i członkom HSPS wręczono podczas zlotu legitymacje kandy- 
dąckie PZPR. (pas) 


Fot. M. Szymański 
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AUDYCJE ROZGŁOŚNI HARCERSKIEJ NA TAŚNACH MAGNETOFONOWYCH 


30-minutowe audycje muzy- 
czne zawierające piosenki har- 
cerskie, młodzieżowe i muzykę 
dyskotekową oraz 15-minu- 
towe zagajenia do dyskusji ofe- 
ruje Rozgłośnia Harcerska. 
Uruchomiła ona kopiarnię ma- 
teriałów dźwiękowych, z której 
mogą korzystać wszystkie jed- 


Obudziłem się w kiepskim humorze. 
Wizja sześciu lekcji nie mogła napa- 
wać radością, toteż do teczki, oprócz 
zwyczajnej porcji podręczników, wło- 
żyłem moje ukochane „Przygody do- 
brego wojaka Szwejka” — na przetrwa- 
nie. Książkę tę czytałem chyba z pięć 
razy — wciąż z takim samym, jeśli nie 
rosnącym zainteresowaniem — tak pa- 
sowała do mojego codziennego szkol- 
nego życia. Nieco pocieszony wybie- 
głem do szkoły. 

— Puchacki! 

Głośno wyczytane nazwisko wy- 
rwało mnie z ni to odrętwienia, ni to 
półsnu. — Ach, prawda, to jeszcze lek- 
cja — mruknąłem, z niesmakiem przy- 
glądając się potężnemu i obłemu ciel- 
sku „Babetty”, która nigdy nie mogła 
dopasować się do katedry. 

— Puchacki, ile razy mam mówić — 
ryknęła ponownie „Babetta” głosem 
równie potężnym jak ciało. A więc 
trwa lekcja. Najnormalniejsza w świe- 
cie lekcja fizyki, z tym tylko, że prowa- 
dzi ją „Babetta”, nawet w naszej sły- 
nącej ze „znakomitych pedagogów” 
szkole traktowana jako jedyna w swo- 
im rodzaju osobliwość. Uśmiechając 
się pobłażliwie spojrzałem na zegarek 
— zaraz będzie przerwa. Wyjąłem spod 
ławki „Przygody dobrego wojaka 
*Szwejka” i bezszelestnie spakowałem 
się, ostatni podręcznik wkładając do 
teczki równo z dzwonkiem. Wespół 
z trzema kolegami spokojnie wysze- 
dłem na tętniący życiem korytarz. Mo- 
je wyczulone na podobne widoki oko 
dostrzegło podejrzliwie wychylającą 
się zza drzwi z tabliczką „Z-ca dyrekto- 
ra szkoły” głowę lokatorki gabinetu. 
Jej oczy były okrągłe ze zdumienia, że 
„Niesamowity Puchacki, okropny Zię- 
ba, idiotyczny Kwaczyk i perfidny Świ- 
derski” (czyli nasza słynna czwórka) 
nie maltretują pierwszoklasistów, nie 
wzniecają pożarów w ubikacjach, czy 
nie wybijają w drzwiach dziur. — Tak... 
W oczach nauczycieli jesteśmy rzeczy- 
wiście łotrami, niegodnymi miana 
ucznia i stale podejrzewanymi o jakieś 
niecne czyny. Ale teraz nawet najbar- 
dziej zagorzali nasi przeciwnicy mu- 
sieliby stwierdzić, że jesteśmy nad wy- 
raz grzeczni i spokojni. Małó kto znał 
tego przyczynę. Otóż każdy z nas mełł 
w ustach historyczne formułki, daty 
i wydarzenia. Zniżyliśmy się bowiem 
do hańbiącego „kucia”', które było dla 
nas zawsze oznaką czyjejś tępoty. 

Wzbudzając ogromem swego ciała 
mimowolny podziw wśród młodzieży, 
majestatycznie przepłynęła obok nas 
i znikła za rogiem „Babetta”, dzierżąc 
w upierścienionej dłoni nieodłączny 
rekwizyt — ogryzek. Rzucając swą wy- 
pielęgnowaną łysiną barwne refleksy 
na ściany dostojnie przemaszerował 


nostki organizacyjne ZHP. 
W tej chwili Rozgłośnia dyspo= 
nuje gotowymi audycjami pod 
następującymi tytułami: „Jeśliś 
wszedł między wrony to co?”, 
„Co to znaczy człowiek nowo- 
czesny”, „Moja rodzina”, „Co 
to jest komunizm”, „Żyć pięk- 
nie to znaczy jakł”, „Co bym 


dyrektor; szybkim truchtem przebie- 
gła ubrana w krzykliwą spódnicę Mel- 
lasia — specjalistka od opłat za „obia- 
dek i mleczko”. Typowy obraz koryta- 
rza podstawowej, mającej krótką his- 
torię, szkoły... Właśnie, historia. Z dzi- 
siejszą lekcją wiążemy wszyscy czterej 
wielkie nadzieje. | choć wkuwane daty 
wcale nie mają zamiaru zadomowić 
się w moim mózgu, mogę trochę jesz- 
cze spróbować. 

1933 — nominacja Hitlera, 1934 — 
śmierć Hindenburga, remilitaryzacja 
Nadrenii 1936 rok, aneksja Austrii — 
ten sam, układ monachijski — 1938. 
Który z uczonych odkrywców i wiel- 
kich badaczy zna wszystkie daty, regu- 
ły, wzory na pamięć z dziedziny, którą 
uprawia, a cóż dopiero z innych? 
Z otchłani nazwisk, dat, faktów i smut- 
nych refleksji wyrwał mnie dzwonek, 
więc jak tabun koni wpadliśmy do 
klasy. 

Jak zwykle nie mamy pojęcia, o co 
„Hippie”” chodzi. Jesteśmy co prawda 
do tego przyzwyczajeni, jednak tym 
razem nawet nie próbujemy zgady- 
wać, bo każda próba skończyłaby się 
fiaskiem. Pochylony nad „Szwejkiem” 
chwytam jednym uchem stwierdzenie 
„Hippy”, że „ktoś sobie najwyraźniej 
wybitnie lekceważy” historię, jej nau- 
czycielkę oraz to wszystko, co ma jaki- 
kolwiek z nią związek. Podnoszę głowę 
— oczywiście — „Hippa” pastwi się nad 
Ziębą. Zapowiada się ciekawie. Odsu- 
wam książkę w chwili, gdy wraca 
„umyślny”, czyli przewodnicząca kla- 
sowego samorządu, wysłana po wy- 
chowawczynię. Nasza pani już od pro- 
gu zaczęła przemawiać do nas zdania- 
mi, które znaliśmy na pamięć, a które 
kończyły się tradycyjnym westchnie- 
niem: „ech, ta Vllb”"... 

— |, rozumie pani, jeszcze bezczel- 


zrobił gdybym mógł”, „Inny”, 
„Odpowiedzialność czlowieka 
za dziś i jutro”, „Człowiek ze 
znakiem najwyższej jakości”, 
„Porozmawiajmy 0 marze: 
niach”, Składają się one z wy- 
powiedzi młodzieży, dyskusji 
naukowców | dziennikarzy. 
Przeznaczone są przede wszys- 


nie się uśmiecha! 

Trudno co prawda nazwać uśmie- 
chem żałosną minę Zięby, lecz „Hip- 
pa” zawsze wszystko interpretuje we- 
dług gustu i okoliczności. 

— Stójże ty porządnie! (to do Zięby). 

Po chwili dochodzi do bardzo inte- 
resującej rozmowy nauczyciel contra 
uczeń: 

— Twój dzienniczek. 

— Nie mam. 

— Oczywiście. Zeszyt do historii? 
Zapisany dokumentnie... Jakiś inny 
zeszyt?! 

— Tak-wytrenowanym ruchem po- 
daje „Hippie” nieaktualny zeszyt od 
chemii — proszę, 

— Nie chcę go dotykać. Napisz so- 
bie sam: „Wybitnie lekceważę sobie 
historię”. 

— Ja wcale nie lekceważę, w ze- 
szłym okresie miałem same piątki — 
z pewną dumą, acz bez nadziei, ponu- 
ro oponuje Zięba. 

— Bez dyskusji. Pokaż, co tam napi- 
sałeś. 

Ten spełnia prośbę „Hippy” i staje 
spokojnie obok. Obydwie nauczycielki 
pochylają się nad bazgrołami Zięby 
tylko po to, by zaraz od nich odsko- 
czyć: 

— Co to jest?! — wrzasnęła jodłując 
„Hippa”. 

— Co? — niewinnie mrużąc oczy za- 
pytała jej ofiara. 

— To, to, co napisałeś, bałwanie je- 
den, debilu! — pani nauczycielka pieni 
się i krztusi. 

— To są kpiny! — dorzuca swą ulu- 
bioną maksymę druga pani nauczy- 
cielka. — Widzi pani? — Widzicie? On 
napisał... napisał: „Pani twierdzi, że 
wybitnie sobie lekceważę historię”. 
Podpis nieczytelny... 

Nie dokończyła, gdyż przerwał jej 


tkim dla klubów prowadzo- 
nych przez HSPS, można je tak= 
że wykorzystać na obozach ibi- 
wakach. 

Redakcja nagrywa audycje 
bezpłatnie na przesłanych taś- 
mach półgodzinnych (180 m) 
z szybkością 9,5 cm/sek lub ka- 
setach, Adres: Rozglośnia Har- 


PRACA TADEUSZA DUDZIKA NAGRODZONA BRĄZOWĄ OSTROGĄ W KONKURSIE LITERACKIM ZŁOTA OSTROGA 78 


wulkaniczny wybuch śmiechu całej 
klasy, który doprowadził ją nieomal do 
szaleństwa. 

— Cisza!!! — zawyła straszliwie. Ci- 
szaaaa!!! Ciszaaa!!! 

Śmiechy umilkły momentalnie, lecz 
ja oczywiście nie mogłem się po- 
wstrzymać i wraz ze Świderskim re- 
chotałem na całego, mężnie wytrzy- 
mując gromiący wzrok „Hippy”. Gdy 
obstrzał wzrokowo-świdrujący nie od- 
niósł skutku, walnąła pękiem kluczy 
w stół, aż łakier odprysnął i wykrztusi- 
ła głosem  zniekształconym przez 
wściekłość: 

— Nie widzę w tym nic śmiesznego! 

Jednak ten przykry dla ucha charkot 
wpadający niekiedy w bulgot zamiast 
nas przerazić, jeszcze bardziej roz- 
śmieszył. Widząc to „Hippa” zmieniła 
taktykę: > 

— |ldioci, nieprawdaż? Widzicie ich, 
jak się chorobliwie śmieją? Nie, to 
chyba nie jest normalne. Słyszysz, 
Kwaczyk? Kiedy ostatnio byłeś u psy- 
chiatry? Pewnie dawno... Bo wiecie, ja 
mam znajomości...O, jak głupio rżą. 
Jak konie! — próbowała różnych spo- 
sobów, żeby nas ośmieszyć. — Ha! — 
ryknęła nagle zwycięsko — jeszcze ci 
tak wesoło?! 

Zaiste, śmiałem się dalej, ale już 
tylko ustami. Wszystko zaczęło wyda- 
wać mi się nudne i głupie. Przestały do 
mnie dochodzić głosy kolegów i jodło- 
wanie „Hippy” — poczułem że spadam 


na twarde dno przepaści... W rzeczy: 


samej — opadająca głowa głucho stuk- 
nęła o kant ławki. Kiedy po sekundzie 
uniosłem ją ponownie, pomyślałem, 
że po raz pierwszy w życiu wczułem 


się w historię. Bowiem przed sobą, * 


zamiast granatowej kurtki z metką 


cerska, ul. Konopnickiej 6, 00- 


490 Warszawa. 


Przy okazji informujemy, że 
Rozgłośnia Harcerska nadaje 
swój program w paśmie 49 me- 
tirów (6195 kHz) w godzinach 
od 12 do 18, awniedzieleiwol- 
ne soboty od 10 do 18. 

(pas) 


Wrangler, należącej do Zięby, dostrze- 
głem szerokie plecy odziane w żółto- 
zielony mundur, a z czubka wysokiej, 
zsuniętej zawadiacko do tyłu czapki, 
wesoło mrugał na mnie austriacki bą- 
czek... 

— Bzdury, rozklejasz się, stary — 
mruknąłem do siebie, gdyż nikt 
z uczniów nie zwracał na wojaka uwa- 
gi. Zaraz — wojaka?! O rany! Czy to 
czasem nie... Szwejk? Spojrzałem ner- 
wowo pod ławkę, wszystko w porząd- 
ku, czytam: „Przygody dobrego woj 
ka... na wojnie światowej”. Oczywiś- 
cie brakuje słowa „Szwejk”. No tak, 
pomyślałem sobie — dowcipniś. Bez- 
czelnie wylazł z tytułu... Co się ze mną 
dzieje?! Czyżbym rzeczywiście musiał 
iść do psychiatry? Zamknąłem z trza- 
skiem okładki. Ale dlaczego nikt nie 
zwraca na niego uwagi?! Nagle osłu- 
piałem, bo plecy siedzącego przede 
mną (Szwejka) uniosły się w górę. 

— Awie pani — przemówił z czeskim 
akcentem — u nas, w Vodnianach, był 
jeden taki mądry ogrodnik,'co chciał 
doprowadzić do tego, by wszystkie 
kwiaty były jednakowo długie. Jedne 
obcinał z góry, drugim skracał gałązki, 
a jeszcze innym obrywał korzenie 
i wsadzał z powrotem. Pewnego razu 
przyszła do niego komisja i pochwaliła 
za inicjatywę, więc ogrodnik ze zdwo- 
joną energią przystąpił do pracy. Ow- 
szem, niedługo wszystkie kwiaty były 
równe, lecz jeszcze szybciej zaczęły 
więdnąć. Aż w końcu wszystkie pou- 
mierały. Ogrodnik tym się nie przejął, 
tylko chytrze zmienił taktykę wyrów- 
nywania — oczywiście chwilowo bez 
rezultatu. Ale pełen wiary w swe 
ogrodnicze zdolności, kombinuje da- 
lej. Nie wiem dlaczego, ale w tej szko- 
le, gdzie siedzę już od kilku dni, sytua- 
cja wydaje mi się podobna... A znowuż 
w Pradze... 

Oszołomiony tym wszystkim, bez- 
myślnie gapiłem się w poryty scyzory- 
kiem blat ławki, odczytując mimo woli 
różne inicjały. Nagle uświadomiłem 
sobie, że trwa lekcja i za chwilę mogę 
usłyszeć: „Puchacki, o czym teraz mó- 
wimy?”. Przestraszony podniosłem 
głowę. Jednak nic się nie zmieniło. 
Zięba po raz nie wiadomo który prze- 
pisywał uwagę. Spojrzałem pod ław- 
kę. Książka była otwarta, a przecież 
pamiętam, że ją zatrzasnąłem. No cóż, 
nawet Szwejk nie wytrzymał... 


„Puchacki” 
(15 lat) 
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Tradycyjnie raz do roku korzystam (ja- 
ko wierny czytelnik) z gościny „Świata 
Młodych'', aby zachęcić Was do organizo- 
wanych (już po raz ósmy) przez Naczelną 
Redakcję Programów dla Dzieci i Młodzie- 
ży Polskiego Radia „Wakacji na dwóch 
kółkach”. Przygotowujemy je przy współ- 
pracy GK ZHP, PTTK i SZS, a protektorat 
nad rajdami objął sam Ryszard Szurko- 
wski. 

Nasza konkursowa akcja ma bardzo 
prosty regulamin. Wędrujecie tam, gdzie 
spędzacie wakacje (w miejscu zamieszka- 
nia, na turnusach NAL-u, koloniach, obo- 
zach, podczas wypoczynku z rodzicami 


| SZANSA 
DLA KAŻDEGO! 


„ROWEREM NAD MORZE CZARNE” 


itd.). Należy przejechać co najmniej 60 
km, podzielonych na dowolną ilość od- 
cinków. 

Startujecie indywidualnie i w grupach. 
Po zakończeniu wędrówki przyślijcie 
sprawozdanie (wraz z mapką) z trasy, 
aw nim m.in.: 

1. Opis czynności jakie powinien wy- 
konać kolarz przed zmianą kierunku 
jazdy; 


2. Projekt rowerowego toru przeszkód; 

3. Opis (rysunek, fotografia, model 
plastyczny) zabytków sztuki lub rzemiosła 
ludowego — charakterystycznych dla tra- 
sy Twojej wędrówki (sprzęty gospodar- 
skie, zabawki, wycinanki, stroje, itd.). 


Sprawozdania należy poświadczyć 
u osoby dorosłej (mogą to zrobić ro- 
dzice). 


Wasze prace przyjmujemy do 1 sier- 
pnia, ale lepiej wysłać je zaraz po zakoń- 
czeniu wycieczki. Nasz adres: Polskie Ra- 
dio — Błękitna Sztafeta — skrytka poczto- 
wa 46, 00-950 Warszawa, z dopiskiem na 
kopercie „Dwa kółka”. 

Audycje z kolarskiej akcji nadajemy 
w poniedziałki i czwartki w „Radiofe- 
riach'* o godz. 15.30 w pr. Il. 

Ci z Was, którzy zorganizują najciekaw- 


sze wyprawy (udokumentowane w nade- 
słanych materiałach) wyruszą z radio- 
wym reporterem na kolarski rajd wybrze- 
żem Morza Czarnego (przelot z Polski — 
samolotem). Wszyscy pojadą na specjal- 
nych rowerach (z przerzutkami) z Zakła- 
dów w Bydgoszczy, w reprezentacyjnych 
dresach, koszulkach i spodenkach kolar- 
skich. A więc jak widzicie — jest o co 
walczyć! 

Jako prowadzący radiową akcję —gorą- 
co zachęcam — spróbujcie, a nuż Wam się 
powiedzie... 


Henryk Sytner 


wszystkim miłośnikom teatru, filmu 

i znakomitego aktorstwa. Młode dzie- 
wczyny zachwyca urok aktora, jego ciepły, 
niski głos, interesująca osobowość, Ślady 
jej pozostawił w 50 filmach, a przede wszy- 
stkim w paru znakomitych kreacjach tca- 
tralnych. To właśnie w krakowskim Tea- 
trze Starym Jan Nowicki stworzył nieza- 
pomniane, cenione przez widzów i kryty- 
ków role: Stawrogina w słynnej insceniza- 
cji „„Biesów”, Wielkiego Księcia Konstan- 
tego w „„Nocy Listopadowej”* czy Roguży- 
na w „„Nasrazji Filipowej”. Mimo że częs- 
to przywdziewa kostium historyczny, to 
jego aktorstwo jest bardzo współczesne. 
Postacie przez niego kreowane stają się 
nam może dlatego tak bliskie, że aktor 
potrafi wielkie namiętności, którymi kie- 
rują się grani przez niego bohaterowie, 
wyrazić jako nastroje, wątpliwości i uczu- 
cia dzisiejszego widza. 


IĘ Nowicki — to nazwisko znane jest 


— Zagrał Pan w pięćdziesięciu fil- 
mach, kilkunastu spektaklach telewizyj- 
nych i teatralnych. Czy w tej ilości coraz 
to nowych zadań nie boi się Pan zagubić 
samego siebie? 


— Od wielu lat czuwam nad tym, aby 
nie być aktorem specjalnie zajętym. Gdy- 
bym tego nie robił, wówczas działałbym 
przeciwko sobie, W teatrze np. mam jedną 
premierę na dwa lata. Mógłbym mieć ich 
więcej, ale staram się przyjść do teatru 
wtedy, gdy już doniego zatęsknię. Jeśli zaś 
chodzi o film, to ostatnio zagrałem w nim 
trzy lata termu. Teraz dopiero wziąłem 
udział w „,Spirali”” Krzysztofa Zanussiego 
i nie wydaje mi się, aby jakaś interesująca 
propozycja trafiła mi się w najbliższych 
miesiącach. W telewizji zaś nie robiłem nic 
od dwóch lat, nie licząc oczywiście ,„Nocy 
Listopadowej”, ale było to jakby przenie- 
sienie spektaklu z Teatru Starego. 


— Jest Pan już 13 lat na scenie. To 
chyba wystarczająco długi okres, aby 
pokusić się o konfrontację młodzień- 
czych ambicji i wyobrażeń o tym zawo- 
dzie z dotychczasowymi osiągnięciami. 


— Nie istnieje dla mnie taki termin jak 
osiągnięcia, dlatego, że mogą o nim mówić 
jedynie krytycy czy widzowie. Natomiast 


OM MODY NIE MA RAY, SZALE I TAK OR 


AKTORSTWO 
JEST MOIM „HOBBY” 
powiedział 


NO 


żaden aktor, który traktuje swój zawód 
serio — profesjonalnie — nie jest w stanie 
powiedzieć, że ma jakieś osiągnięcia. Każ- 
dy rezultat naszej pracy oznacza w dużym 
stopniu niespełnienie. 


WICKI 


— Czy nie można więc wymienić ról, 
z których byłby Pan zadowolony? 


— Mogę tylko powiedzieć, że są role, 
które w moim życiorysie aktorskim coś 


znaczyły = a więc takie, które dawały 
początek nowym poszukiwaniom. Jeżeli 
np. zaczynałem kiedyś od Artura w ,,Tan- 
gu” Mrożka i potem ta rola pociągnęła za 
sobą szereg ról młodych gniewnych w tele- 
wizji i w filmie, to mogę powiedzieć, że 
była ona dla mnie ważna, Czy była bardzo: 
dobra? Nie wiem. Mogą to ocenić wi- 
dzowie. 


— Potem minęły trzy lata i zagrał Pan 
Stawrogina w „,Biesach”... 


— ...4 to była rola, która zaczęła dla mnie 
okres nowych poszukiwań, Rola Wielkie- 
go Księcia Konstantego w ,,Nocy Listopa- 
dowej?” jest z kolei pierwszą próbą określe- 
nia się w aktorstwie charakterystycznym, 
gdzie jakby odkształcam swoje właściwoś- 
ci psychofizyczne. Widzi pani, że cały czas 
wymieniam swoje role z teatru, a to z tego 
powodu, że tcatr jest mimo wszystko naj- 
poważniejszym miejscem pracy dla aktora. 
Nie oznacza to, że wyżej stawiam teatr od 
filmu czy od telewizji. Wszystkie te gatun- 
ki są jednakowo ważne i w każdym z nich 
można coś interesującego znaleźć. Ale te- 
atr — głównie ze względu na literaturę, na 
której się opieramy — jest najmądrzejszy 
i okres przygotowania, prób jest wystar- 
czająco długi na to, aby przystanąć i zasta- 
nowić się nad sobą. 


— We wczesnej młodości zmienił Pan 
siedem różnych szkół średnich, bo się 
Panu podobno nudziło. Potem studiował 
Pan w łódzkiej PWSTiF, ale po roku ją 
Pan porzucił. Czy można wnioskować, że 
w końcu świadomie ostał się Pan w swo- 
im zawodzie i teraz nie ma w nim miejsca 
na nudę czy znużenie? 


— O okresie, w którym zmieniałem te 
szkoły trudno jest mówić serio, bo byłem 
wtedy bardzo młodym człowiekiem i moje 
decyzje wynikały często z przypadku. 
Dość długo byłem dziecinny i naiwny. Ja 
i ludzie z mojego pokojenia dojrzewaliśmy 
wolniej niż dzisiejsza młodzież, która pre- 
cyzyjniej widzi swoją przyszłość. A do 
szkoły teatralnej trafiłem przypadkowo 
i wtedy nie uważałem tego za szczególny 
sukces. Nie myślałem także, że jest to 
droga, którą pójdę. Po roku wyrzucono 
mnie ze studiów, podjąłem pracę w kopal- 


ni. Kiedy jednak wróciłem do PWST, to 
wówczas pojawił się jakiś plan na dalsze 
życie. Tak więc nie miałem pasji aktor- 
skich przed szkołą, a pojawiły się one 
w trakcie studiowania. Na szczęście trafi- 
lem do zawody, który wypełnia mnie bez 
reszty — do tego stopnia, że nie ma w moim 
życiu miejsca na żadne hobby. Moim hob- 
by jest właśnie mój zawód, który stał się 
moim losem. A znużenie? - też czasem 
przychodzi. Staram się jednak grać nie- 
zbyt często, bo nie mógłbym wykonywać 
lego zawodu na zasadzie odbijania sztancą 
ról. Muszę znaleźć coś, co mnie bez reszty 
zainteresuje, zbulwersuje, żeby problemy 
roli dotykały tego co ja, jako człowiek, 
czuję. 


— Scenariusz filmu ,,Spirala”, którego 
reżyserem jest Krzysztof Zanussi, zostal 
napisany z myślą o Panu. Czy inspiracją 
scenarzysty była pańska osobowość czy 
możliwość artystycznej wypowiedzi spe- 
cyficznej właśnie dla Pana? 


- To przedziwne, ale muszę pani po- 
wiedzieć, że w pewnym momencie ktoś 
określił mnie zupełnie błędnie. Np. An- 
drzej Wajda znalazł we mnie cechy psy- 
chofizyczne, które mu przylegały do spe- 
cyficznego — dziwnego zła, jakie odnajdu- 
jemy w twórczości Dostojewskiego. Lata 
całe grywałem podobne role i zacząłem 
wierzyć, że coś takiego we mnie istnieje. 
Niektóre role filmowe — tu mam na myśli 
„ Dyrektorów” — spowodowały pogląd, że 
mogę zagrać człowieka mocnego, pewnego 
siebie, pryncypialnego. A to się komplet- 
nie kłóci z moją psychiką, bo jestem zupeł- 
nie innym człowiekiem. Skoro jednak tak 
mnie „,zapisano”, to ja mogę — na czas jakiś 
— w to uwierzyć i w coś takiego się zabawić. 
Bohater filmu Zanussiego to mężczyzna, 
który znalazł się w dość specyficznej dla 
niego sytuacji. Reżyser szukał człowieka, 
który byłby typowym wytworem naszych 
czasów: mocnego, któremu się powiodło, 
niezbyt mądrego, ale i niegłupiego — takie- 
go, który w pewnym momencie został 
zaskoczony przez los. Temat jest dość 
smutny nawet przerażający... Jadę z tym 
filmem do Cannes. 


MARTA SZTOKFISZ 
Fot. K. Adamowski 


Dostałam niedawno pełen bardzo gorzkich wymó- 
wek list od... powiedzmy Beaty, dokładne dane nie- 
ważne. Beata pisze, że zawsze pokazuję modele 
nadające się wyłącznie dla dziewczyn szczupłych, 
a o takich jak ona (Beata pisze o sobie — gruba) nie 
pamiętam. „My, grube — pisze dalej Beata — też 
jesteśmy młode i ładne i też chciałybyśmy ubierać się 
modnie i elegancko, wyglądać atrakcyjnie. Pokazuj 
więc, Riuszko, w jednym odcinku modę dla szczu- 
płych, a w drugim — dla grubych!” 


Nie mogę spełnić prośby Beaty. Z prostego wzglę- 
du. Nie ma innej mody dla szczupłych, a innej — dla 
grubych. Tak samo jak nie ma innej mody dla blondy- 
nek, a innej = dla brunetek, innej — dla czarnookich, 
a innej dla posiadaczek oczu zielonych. Moda jest 
jedna. Z tym, że zawierająca tak szeroką gamę prze- 
różnych propozycji, że nikt nie jest w stanie skorzys- 
tać ze wszystkiego, każdy więc musi wybierać. A mu- 
sząc, może wybierać to, co najbardziej mu pasuje. 
Nie tylko do rodzaju figury, ale i do typu urody, do 
charakteru, do upodobań, do reszty posiadanych 
w szafie rzeczy. Jestem przekonana, że z tego, co 
pokazuję każda dziewczyna jest w stanie wybrać coś 
dla siebie. 


Nieprawdą jest, że pokazuję modele nadające się 
wyłącznie dla dziewcząt szczupłych i wysokich. Praw- 
dą jest natomiast, że dziewczyna szczupła i zgrabna 
w każdym łaszku wygląda doskonale, natomiast nad- 
miernej tuszy — niestety — żadnym łaszkiem nie da się 
ukryć. Co tu dużo mówić, nie istnieją żadne modele 
czy fasonywyszczuplające. Jakktośma10centy- 
metrów za dużo w biodrach, to czy paski uszyje 
wzdłuż czy w poprzek, zawsze będzie miał tych 
centymetrów tyle samo. Może jedynie — i powinien — 
ubierać się tak, aby na siebie uwagi otoczenia nie 
zwracać, mówiąc innymi słowami — starać się ukryć się 
w tłumie. | dlatego np. mówi się, że dziewczyna 
okrąglejsza nie powinna zakładać spódniczki w bar- 
dzo dużą i jaskrawą kratę. Ta krata wcale nie pogru- 
bia, ale jest widoczna, zwraca uwagę. Jeśli taką spód- 
niczkę założy dziewczyna szczupła, też zwróci na 
siebie uwagę, ale komentarz będzie brzmiał: „patrz- 
cie jaka zgrabna dziewczyna?”, natomiast jeśli ubie- 
rze się w nią grubaska, ludzie powiedzą: „patrzcie, 
jaki grubas!”. A tego grubaski chciałyby przecież 
uniknąć. Więc jeśli chcą, na zawsze powinny zrezy- 
gnować z noszenia tego, co zwraca uwagę. A zwracają 
uwagę duże i jaskrawe wzory (nie tylko kraty, ale 
wszystkie, kwiaty też), zbyt ciemne i zbyt jasne kolory 
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(najmniej rzucają się w oczy kolory wyblakłe jakby, 
przydymione), nadmiar ozdób (myślę tu zarówno 
o dodatkach takich jak korale, broszki itp., ale rów- 
nież o falbankach, bufkach, stębnówkach w nadmia- 
rze, ogromnej ilości kieszeni w jednym ciuchu, zbyt 
wielkich dekoltach itp.) oraz wszystko, co jest w mo- 
dzie nowością, do czego jeszcze ulica się nie przy- 
zwyczaiła. Podobnie jak nowinki, zwraca uwagę fakt, 
żektoś nosi się wybitnie niemodnie—ot, gdyby dzisiaj 
ktoś ubrał się w mini, może być pewien, że cała ulica 
go zauważy. Dlatego dla tych, które chciałyby zwraca- 
nia uwagi sobą uniknąć, najbezpieczniejszą jest me- 
toda... stosowania się do mody z ubiegłego sezonu 
lub sprzed dwóch — „myszką” to jeszcze nie trąci, 
a wszyscy już się przyzwyczaili więc nikt się nie dziwi. 
Oczywiście pamiętając przy tym o zasadach wymie- 
nionych wyżej. 


A w ogóle, to myślę, że jeśli któraś z Was ma 
rzeczywiście nadwagę (bo części się to tylko wydaje), 
to tzw. ostatni gwizdek to jest (gdy się ma lat 15-16), 
aby o jej zrzuceniu na serio pomyśleć. Za dwa, trzy 
lata, rzecz może się już okazać niemożliwa absolutnie 
do wykonania. Ogromnie rzadko się zdarza, aby 
nastolatka miała dużą nadwagę z przyczyn chorobli- 
wych, na ogół powodem jej jest nieodpowiednia 
(zbyt tucząca) dieta oraz nieruchliwy sposób życia. 
Pisałam o tym bardzo szczegółowo w nr 28 „Świata 
Młodych” z dnia 7 marca br. podając bardzo konkret- 
ne wskazówki, w jaki sposób zbędne kilogramy zrzu- 
cić. Cóż, kiedy w kilka tygodni po tym odcinku 
„Domu Mody” otrzymałam list od niejakiej Agniesz- 

„ki, która pisze, że przestudiowała go bardzo dokład- 
nie, doszła do wniosku, że właśnie takie błędy w je- 
dzeniu się popełnia o jakich tam mowa, ale... przepi- 
sana kuracja wydaje się jej za trudna, ona czuje, żenie 
da rady i prosi raczej o... odchudzające tabletki. 


Droga Agnieszko, takich tabletek nie ma. Nie ma 
też takich cudów, żeby grubas zrobił się szczupłą 
dziewczyną od samego chcenia, bez żadnego wysił- 
ku. Rób jak chcesz, możesz opychać się dalej ciastka- 
mi i czekoladkami oraz wylegiwać się całymi popo- 
łudniami na tapczanie z książką zamiast pograć w pił- 
kę. Tylko nie miej potem pretensji, że nie możesz 
znaleźć odpowiednich dla siebie modeli ciuszków, 
w których wyglądałabyś ładnie, modnie i atrakcyjnie. 
Nie ma rady, pod tym względem szczupłe zawsze 
będą górą! 
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TURNIEJ WARGABOWY 

o Puchar „Świata Młodych” 
i Głównej Kwatery ZHP 
Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 33. Białe zaczynają i w czwar- 
tym posunięciu wygrywają, zbijając 
wszystkie kamienie przeciwnika. Za 
prawidłowe rozwiązanie — 3 punkty. 
Zadanie 34. Białe zaczynają i wygry- 
wają. Za prawidłowe rozwiązanie — 2 
punkty. 

Rozwiązania należy przesyłać na adres 
redakcji w ciągu 10 dni od daty ukaza- 


nia się numeru. Wśród uczestników, 
którzy nadeślą prawidłowe rozwiąza- 
nia, rozlosujemy dwie nagrody książ- 
kowe. 


££ eluepez 
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Najszybszy w radzieckiej 
flocie handlowej 


jest „Kapitan Smirnow” ze stoczni w Niko- 
hajewie. Prędkość rzędu 27 węzłów zapewnia 
tej na wskroś nowoczesnej jednostce turbina 
spalinowa o mocy 50000 KM. Dysponując 
nośnością 18 tys. DWT, „Kapitan Smirnow” 
może przewozić 2000 samochodów lub 1300 
kontenerów 20-stopowych. 


Statek rybacki z wymienną rufą 


wyposażony w jej trzy rodzaje zaprojekto- 
wali specjaliści norwescy. Wymiana rufy od- 
bywa się za pomocą dźwigu. To unikalne 
rozwiązanie umożliwia stosowanie różnych 
metod połowowych. Długość nietypowej jed- 
nostki rybackiej wynosi około 30,5 metra, 
szerokość 8 metrów, pojemność ładowni pra- 
wie 300 m”. Statek wyposażony jest w silnik 
o mocy 1100/1200 KM. 


Rewelacyjny radar 


produkcji firmy Decca (Wielka Brytania) 
jest wyposażony w urządzenia praktycznie eli- 
minujące zakłócenia spowodowane opadami 
atmosferycznymi oraz zakłóceniami własnymi 
odbiornika. Dzięki tym urządzeniom obraz 
pozbawiony jest przypadkowych i niepożąda- 
nych rozbłysków, zwiększa się jaskrawość nie- 
wyraźnych ech, dotychczas łatwo uchodzą- 
cych uwadze obserwatora, ulegają wzmocnie- 
niu echa z dużych odległości. 


Głębinowa elektrownia 


wykorzystuje różnicę temperatur między 
powierzchnię oceanu podzwrotnikowego 
a głębiną (na głębokości 1000 m różnica ta 
wynosi więcej niż 20*C). Zjawisko to już kilka- 
dziesiąt lat temu zwróciło uwagę energetyków. 
Dopiero jednak ostatnio powstał projekt głębi- 
nowej elektrowni, sporządzony przez specja- 
listów jednej z firm amerykańskich. Elektrow- 
nia ma być zbudowana w postaci pływającej 
wyspy o średnicy ponad stu metrów i wysokoś- 
ci 17 pięter mieszczących poszczególne ele- 
menty instalacji oraz ciężarze 260 tys. ton. 


Pływający hotel-gigant 


zawdzięcza swoje istnienie... kryzysowi 
w budownictwie okrętowym: wielkie stocznie 
chwytają się coraz bardziej oryginalnych po- 
mysłów, które pozwoliłyby im przetrwa: 
„chude lata”. Tak jest i z japońskim koncer- 
nem stoczniowym HITACHI, w którym opra- 
cowano projekt pływającego hotelu dla ponad 
2 tys. gości. Osadzony na barce (bez własnego 
napędu) hotel „„Marine Palace” będzie miał 
500-osobową załogę. Wymiary barki: długość 
250 m i szerokość 70 m. 


INTERPRESS 


Podróżło miądzygwiozdno z prądkościa 
mi przyświatlnymi są niamożliwo nia tyl 
ko zo względu na niaroalność rozwiązań 
technicznych, ala I z powodu kosmicz 
nych zagrożoń. Jest jednak joszczo jodna 
możliwość roalizacji załogowych podróży 
międzygwiozdnych, tak zwana dyfuzja cy 
wilizacji w przestrzoni. Pologałaby ona na 
tym, żo cywilizacja = po osiągnięciu odpo 
wiedniego stopnia rozwoju — organizo 
wałaby wyprawy tylko ku sąsiednim 
najbliższym układom planetarnym, odlo 
głym przeciętnie o niospałna 10lat świat! 
nych, co można uznać za owontualnie 
realne. Posługiwano by się w tym celu 
możliwymi do realizacji środkami — rakio- 
tami jonowymi o napędzie jądrowym 
i prędkościami lotu rzędu 0,1-0,3 pręd- 
kości światła. Podróż trwałaby długo, ale 
możliwe byłoby osiągnięcie celu nawet 
jeszcze przez to pokolenie kosmonautów, 
które je rozpoczęło. Po przybyciu do celu 
kosmonauci zasiedlaliby nowy układ pla- 
netarny i w jakiś czas później, za lat 100 
czy nawet kilkaset, ich potomkowie po- 
dejmowaliby podróże ku następnym po- 
bliskim układom planetarnym. Szybkość 
rozprzestrzeniania się cywilizacji wynosi- 
łaby więc około 10 lat światła, w przeciągu 
150 do 1000 lat. Całą Galaktykę można by 
zatem opanować w ten sposób w czasie 
od miliona do kilkunastu milionów lat. 
Jest to okres bardzo długi dla danej cywi- 
lizacji, ale znikomy na miarę kosmiczną, 
a niezbyt długi nawet z geologicznego 


punktu widzenia. Osobny problem stano- 
wiłaby łączność miądzy Ziemią a danym 
układom planatarnym. Można w tym celu 
wykorzystać stacja kosmiczne o budowie 
zmodularyzowanej. | tak np. z Ziami wysy 
łałoby sią sygnał do najbliższej stacji, 


DYFUZJA CYWILIZACJI 


a z niej do dalszej stacji i do danego 

układu. Na zdjęciu przedstawiamy projekt 
takiej stacji. 

Robert Brzeziński 

ul. Sikorskiego bl. 7 m5 

99-430 Głowno 


UFO - WIELKA NIEWIADOMA | - 


Od wielu lat nadchodzą z różnych 
stron Świata wiadomości o obserwa- 
cjach Niezidentyfikowanych Obiek- 
tów Latających (angielski skrót — 
UFO). Od roku 1947 do 1973 zanoto- 
wano około 40 000 przypadków poja- 
wienia się UFO. Historia UFO sięga 
do starożytności. Duże zainteresowa- 
nie wywołują Roczniki Totmesa III. 
Jest w nich mowa, że nad Egiptem na 
oczach ludu niespodziewanie pojawił 
się płonący krąg. Mogły jednak to być 
zjawiska niewytłumaczalne przy ów- 
czesnym stanie techniki. I rzeczywiś- 
cie, skrupulatna analiza obserwacji 
UFO doprowadziła naukowców do 
wniosku, że w około 95 proc. zjawisk 
notowanych współcześnie były to: 


1. Ciała niebieskie widoczne za dnia, 2. 
balony — sondy, 3. satelity lub ich 
części, 4. meteoryty, 5. latawce, 6. 
rakiety lub ich fragmenty, 7. obłoki, 8. 


Piorun 


kulisty — co to takiego? 
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klucze wędrownych ptaków, 9. odbi- 
cia świateł lub inne zjawiska świetlne 
związane ze Słońcem i Księżycem, 10. 
zjawiska jonizacji powietrza, 11. tajne 
aparaty latające, 12. wiązki laserowe, 
13. złudzenia optyczne, 14. halucyna- 
cje pojedynczych osób lub zbiorowe, 
15. wizje mistyczne fanatyków religij- 
nych. 


Aleksander Pachole 
ul. Waryńskiego 7/2 
44-109 Gliwice 


ZAMIENIĘ 


Szanowny Panie Prezesie. Wśród 
wielu czytelników TOMIKA, a jedno- 
cześnie i miłośników astronomii, prze- 
wija się masa listów dotyczących braku 
dobrej literatury fachowej z astrono- 
mii. Chciałbym podać do wiadomości 
czytelnikom TOMIKA, że wymienię 
całe „„trofeum” astronomiczne, w któ- 
rego skład wchodzi: „,Poradnik miłoś- 
nika astronomii”, „Astronomia ogól- 
na”, „„Historia Astronomii w Polsce”, 


Przewodnik encyklopedyczny: „„Ko- 
pernik, Astronomia, Astronautyka” 


oraz 20 egzemplarzy „„Uranii” i inne * 


bardzo ciekawe lektury astronomiczne 

z różnych gałęzi tej nauki — na skrzyn- 

kowy aparat fotograficzny w dobrym 

stanie lub jakikolwiek małoobrazkowy 
aparat z mieszkiem (Agfa). 

Jerzy Kansy 

ul. Chopina 40 

32-510 Jaworzno 


Od początku roku na łamach TOMIKA ukazuje 
się wiele interesujących artykułów o sprawach 
związanych z pozaziemskimi cywilizacjami. 
Chciałem poruszyć temat, który na pewno zain- 
teresuje czytelników; chodzi o piorun kulisty. 

Jak to dość często bywa, badania nad pioru- 
nem kulistym rozpoczęły się od zaprzeczenia, że 
coś takiego w ogóle istnieje. Na początku XIX w. 
doniesienia o zaobserwowaniu tego zjawiska 
traktowane były jako mistyfikacja lub optyczne 
złudzenie. Dopiero w 1838 r. słynny francuski 
astronom i matematyk, Arago, pierwszy uznał 
istnienie pioruna kulistego. W okresie nastę- 
pnych 140 lat powstały dziesiątki najprzeróżniej- 
szych teorii na jego temat. Zajmowali się nim 
najwybitniejsi fizycy, jak Faraday, Kelvin, Arrhe- 
nius, aw bliższych nam czasach — Kapica. Leczpo 
dziś dzień wiele aspektów pioruna kulistego po- 
zostaje jeszcze zagadką. 

W 1966 r. NASA przeprowadziła wśród 2000 
osób ankietę poświęconą tej sprawie. Aż 200 
respondentów oświadczyło, że widziało piorun 
kulisty, z czego wynika, że nie jest to wcale tak 
rzadkie zjawisko jak na ogół przypuszczano. Pio- 
run kulisty ma średnicę od 10 do 40 cm, świeci 
niezbyt mocnym światłem, najczęściej w kolo- 
rach: czerwonym, pomarańczowym i białym. 
Trwa od kilku sekund do minuty i może przenikać 
do pomieszczeń przez malutkie otwory, odzysku- 
jąc następnie swój kulisty kształt. Wiele obser- 
watorów utrzymuje, że ma on ruch obrotowy 
i niekiedy wyrzuca iskry. Zazwyczaj unosi się 


w dość bliskiej odległości od ziemi, czasem po 
prostu znika, ale bywa, że jak gdyby wybucha. 
— Już samo wyliczenie tych właściwości — 
piszą radzieccy fizycy Stachanow i Łopatnikow — 
wystarczy, by badacze znaleźli się w kłopocie 
Z jakiej materii składa się piorun kulisty, jeśli nie 
szybuje stromo w górę na podobieństwo wypeł- 
nionego gorącym powietrzem balonu braci Mo- 
ntgolfier — choć przecież nagrzany jest on co 
najmniej do kilkuset stopni? Z tą temperaturą też 
nie wszystko jest jasne: jedni chemicy oceniają 
ją na około 8000 stopni Kelvina, inni — dwukrot- 
nie wyżej. Wielu obserwatorów twierdzi, że pio- 
run kulisty jest na wpół przeźroczysty, co ozna- 
czałoby, że jego temperatura nie może przekro- 
czyć 5000 stopni Kelvina, ponieważ przy wię- 
kszym nagrzaniu warstwa gazu o grubości kilku 
centymetrów. jest zupełnie pozbawiona przeźro- 
czystości. O tym, że piorun kulisty jest dość 
„chłodny”, świadczy także stosunkowo słaby 
efekt cieplny, jaki wywołuje. A jak wielką energią 
jest on obdarzony? Niektórzy naukowcy ocenia- 
ją, że moc tej energii, mierzona jednostkami 
zwanymi dżulami — wynosi 10*, co oznaczałoby, 
że przy wybuchu pioruna kulistego następuje 
wyładowanie mocy miliona kilowatów. Skąd 
piorun kulisty czerpie swą energię i co to za 
rodzaj energii? | dlaczego ma kształt kulisty? 
Zagadek takich jest wciąż wiele. 
Radosław Wiciński 
ul. Sieroszewskiego 10 m 9 
42-207 Częstochowa 


— Wątpię — odpowiedziałem także szeptem. — Dziś jest czwar- 
tek. Po Dzienniku będzie Kojak, a kto opuści spotkanie z Koja- 
kiem?! 

— Niech pan nie gada głupstw — syknęła pani Joanna. — Ja 
nigdy nie oglądam żadnych Kojaków. Mam przeczucie, że żona 
Lejwody jest do mnie podobna. 

Z napięciem oczekiwaliśmy chwili, gdy drzwi uchylą się i na 
tarasie pojawi się kobieta. 

Głos spikera umilkł, usłyszeliśmy sygnał kończący Wieczór 
z Dziennikiem. 

I wtedy zabrzmiał piskliwy, ale donośny i błagalny głos pani 
Jagody: 

— Niech mi pan daruje, panie Lejwoda. Nie zaprotestowałam, 
gdy mnie pan przywiązał do fotela, ale na litość Boską, proszę nie 
kneblować mi ust. Przecież ja się uduszę. 

Lejwoda zgromił ją bezlitośnie: 

— Niestety, pani Jagodo, muszę być twardy. Pani ma zbyt słabe 
nerwy... : 

— Błagam pana, panie Lejwoda... — wrzasnęła pani Jagoda, 
a potem coś zabełkotała i umilkła. Zapewne miała już knebel 
w ustach. 

Pani Joanna chwyciła mnie kurczowo za ramię. 

— Jezus Maria — jęknęła. — Słyszał pan, co się tam dzieje? ś 

Wyznaję, że i we mnie serce zamarło, jak się to zwykło pisać 
w powieściach. Nie zważając, że ostre gałązki grabu szarpią mój 
moherowy sweter, przedarłem się przez żywopłot i potężnym 
susem przesadziłem ogrodzenie z siatki. Następny skok zaniósł 


mnie na taras. Jak bomba wpadłem do pokoju, skąd jeszcze przed 
chwilą rozlegały się błagania i wrzaski pani Jagody. Za swoimi 
plecami słyszałem szelest gałęzi i tupot kroków. Z pomocą pędzili 
moi przyjaciele, na czele z panią Joanną. 

... Znalazłem się w elegancko urządzonym salonie. Pod jedną 
ścianą stał kolorowy japoński telewizor, a naprzeciw niego 
w dwóch fotelach zajmowali miejsca — Lejwoda i pani Jagoda. Ta 
ostatnia była spętana sznurem od bielizny, a na ustach miała 
zawiązaną jedwabną chustkę. 

— Proszę się nie ruszać! Jest pan aresztowany — krzyknąłem do 
Lejwody. | wyciągnąwszy zza pasa tępy kuchenny nóż zacząłem 
przecinać więzy na rękach pani Jagody. Zerwałem też chustkę 
z jej ust. 

Lejwoda był tak bardzo zaskoczony, że tkwił dalej w fotelu jak 
sparaliżowany i tylko wybałuszał na mnie zdumione oczy. A pani 
Jagoda, zaczerpnąwszy w płuca potężny haust powietrza, wy- 
szeptała: 

— Byłabym się udusiła. Serdecznie panu dziękuję... 

W tym momencie Lejwoda ochłonął ze zdumienia. Zerwał się 
z fotela i ryknął na mnie strasznym głosem: 

— Jakim prawem wtargnął pan do mego domu? Precz! Precz 
natychmiast, bo chwycę za broń... 

To mówiąc wskazał rozwieszone na ścianie salonu zabytkowe 
szable. 

— Wynoście się wszyscy. Wszyscy — krzyknął donośnie, bo 
w salonie przy drzwiach kłębiła się uzbrojona w zaostrzone dzidy 
moja trzyosobowa załoga. 


Nagle pan Lejwoda zamilkł. Rzucił okiem na telewizor i usiadł 
w fotelu. Na ekranie pokazała się spikerka i zapowiedziała „Ko- 
jaka”. 

— Zresztą zostańcie — ściszonym głosem rzekł Lejwoda. — 
Możecie siąść na dywanie albo na ławie pod ścianą. A jeśli ktoś 
z was się odezwie, zabiję. Zabiję! — powtórzył. 

— Tak jest — przytaknęła pani Jagoda. — Jeśli się odezwiecie, on 
was zwiąże jak mnie i zaknebluje. Podczas „Kojaka” zawsze 
wymachuję rękami i krzyczę od czasu do czasu. Pewnego razu 
naprawdę mnie o mało nie zabił. 

— Cisza! — ryknął pan Lejwoda, albowiem pokazały się już 
napisy filmu o poruczniku Kojaku. 

W milczeniu, niemal na palcach, rozeszliśmy się po salonie, 
wyszukując dla siebie dogodne miejsce do oglądania „Kojaka”. 
Zgodnie z moim przeczuciem wpakowaliśmy się w głupią histo-- 
rię, ale nie była to odpowiednia pora na wyjaśnienia. 

Na ekranie telewizora rozpoczęła się dramatyczna akcja. Kojak 
jechał samochodem przez ulice Nowego Jorku na spotkanie 
z kidnaperem. Wszedł do pustego domu... 

— Boże drogi! — krzyknęła pani Jagoda i zerwała się z fotela. Za 
plecami Kojaka pojawił się bowiem straszliwy zbój. 

— Zaraz panią zwiążę i zaknebluję — syknął Lejwoda. 

Przerażona tą groźbą pani Jagoda usiadła grzecznie w fotelu. 
Na krótko jednak. Po chwili znowu się zerwała i krzyknęła na cały 
salon, przejęta akcją toczącą się na małym ekranie. 
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BUDZI SIĘ TAK ODLURZONY ZE NIE 
DOCIERA DO NIEGO RZECZYWISTOŚĆ. 
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PRZECIWNIK UCIEKA 
W POPŁOCHU 


ZBROJE? 
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PRZECIWNICY RZUCAJĄ _SIĘ_ NA 
SIEBIE Z POTWORNYM WRZĄASKIEM, 
BŁYSKAJĄ SZABLE, ZIEMIA DRZY 
POD STOPAMI. WĄLCZĄ CYCH. 
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atalnie się czuję — wyznał. — Ta kąpiel w lodowatej 
== wodzie podczas burzy trochę mi zaszkodziła. Zdaje 
się, że mam temperaturę. 

— Muszę poszukać termometru — zafrasowałem się. — Pamię- 
tam, że go zabrałem. Ale nie mam pojęcia, gdzie jest. 

— Proszę nie szukać. Jeśli się okaże, że mam gorączkę, matka 
się zmartwi i to zepsuje jej całą zabawę ze schwytaniem mordercy 
na gorącym uczynku... Okropnie mnie denerwuje hasło „Bądź 
mężczyzną”. Czy nie sądzi pan, że kobiety tego nadużywają? Jak 
trzeba wiosłować, to mówią „bądź mężczyzną”. A jak przychodzi 
do robienia obiadu, wspominają znowu o partnerstwie. Jak to 
jest naprawdę, panie Samochodzik? 

— Nie mam pojęcia — przyznałem szczerze. — Przecież wiesz, że 
jestem kawalerem. Pozwól, że zrobię ci herbaty. 

Zanim wróciły i nadszedł zmierzch, wypiliśmy po kubku gorą- 
cej herbaty. Ale w brzuchu burczało nam z głodu. 

Około siódmej trzydzieści wieczorem, gdy ogromna, czerwo- 
nawa kula słońca jeszcze bardziej zniżyła się nad wyznaczony 
przez lasy horyzont, a przy brzegu znowu zaczęty cumować 
jachty, powróciły na „Krasulę” pani Joanna i Kika. 

— Mamy pełne rozeznanie terenu i jesteśmy uzbrojone —oświa- 
dczyła z dumą Kika, potrząsając okorowanymi i zaostrzonymi 
kijami. 

— Willa z tarasem należy rzeczywiście do pana Lejwody — 
powiedziała pani Joanna. — A między willą a uliczką domków 
campingowych rośnie wysoki żywopłot. Za tym żywopłotem 
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ukryje się morderca, aby strzelić z łuku do siedzącej na tarasie 
kobiety. I tam zaczaimy się na niego, prawda, Kiko? — zapytał 
dziewczynę. 

Ale Kika nie odpowiadała. W zamyśleniu patrzyła najezioro, po 
którym nadpłynął „Notos” z rozwiniętymi żaglami. Dziewczyna 
śledziła jacht, dopóki nie zacumował o trzysta metrów od nas. 

Była ósma wieczorem, gdy zeskoczyliśmy z jachtu. Wiatr już 
uspokoił się, jezioro i brzegi powoli obejmował zmierzch i wie- 
czorna cisza. Tu i ówdzie w okienkach stojących na kotwicy 
jachtów zapalały się światełka, na pobliskim polu namiotowym 
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tryskały w górę iskry z rozpalonego przez kogoś ogniska i docho- 
dził nas stamtąd brzęk gitar. 

Dość chyba zabawnie wygłądaliśmy — kobieta i dziewczyna 
uzbrojone w zaostrzone kije, zakradające się uliczką obok willi 
nad jeziorem, a za nimi postępujący ospale mężczyzna i chłopiec. 
Na szczęście nikt tą uliczką nie przechodził, a wysoki i gęsty 
żywopłot zasłaniał nas przed oknami domu pana Lejwody. 

W szczycie willi, na pierwszym piętrze, był mały balkonik, a na 
parterze cała przednia ściana została oszklona i osłonięta dużą 
zasłoną. Poziomy dach podziemnego garażu stanowił taras, na 
który wychodziło się z drzwi w oszklonej ścianie, a z tarasu 
obrzeżonego balustradą prowadziły schodki na dół, do ogródka. 
Całość otaczał niski płot z siatki i żywopłot. 

Na tarasie nie było nikogo i stał tam tylko samotny kolorowy 
leżak. Widzieliśmy go jak na dłoni, ukryci za żywopłotem w odle- 
głości najwyżej dziesięciu metrów. Przez zasłony na oszklonej 
ścianie sączyło się nikłe światło, a przez nieco uchylone drzwi 
dochodził nas głos spikera telewizyjnego. Kończył się Wieczór 
z Dziennikiem. 

— Zaraz po Dzienniku — szepnęła do nas pani Joanna — żona 
Lejwody wyjdzie na taras, aby rozkoszować się wieczornym 
powietrzem. | wtedy morderca przystąpi do wykonania swego 
zbrodniczego planu. Drugim wyjściem opuści swój dom i zakrad- 
nie się tutaj, aby strzelić z łuku. 


Dokończenie na str. 7 


